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ROK XXV. KRAKOM, SOFOTA I  CZERWCA 1920.
CENA PRENUMERA­
TY 1 PRZESYŁKĄ 

W POLSCEt
rocznie 100 Mk. półrocznie 
50 ML. kwartalnie 25 Mk. 
ZA GRANICĄ: w Niem­
czech, w Ameryee, Brązyli 
i Kaujlzie rocznie 60 Mk 
Prenumeratę płaci się z gć iy  
Numer pojedynczy 2 Mk 
Nieopioczętowane reklam i 
cye w Polsce wolne są od 
opłaty pacztcwcj. — Ręko­
pisów się nie zwraca — 
Nie orz^juiuje się listów 

blebpłacouych. t
TELEFONU NR. 1018

PRAWDA
PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM RELIGIJNYM 
NARODOWY!., POLITYCZNYM, GOSPODAR­
SKIM I ROZRYWCE. - WYCHODZI CO SOBOTĘ
„JEŚLIr AN NIE ZBUDUJE DOMU, PRÓŻNO PRACOWALI, KTÓRZY GO BUDUJĄ“. -  PSALM 126.

PRENUMERATĘ
oraz wszeDow koresponden­
cje nadsyłać należy pod adr:
Redakcya „PRAWDY" «  
Krakowie, ul. Stolarska 6
Biuro redakcyi otwarte co- 
dzienie, z wyjątkiem świąt 
i niedziel, od godz. 8 — 12 
orzedpoł. i od 2—7 popoł.
OGŁOSZENIA: za 1 wiersz 
petitowy, ieduołamowy lab 
i ego miejsce 1'30 Mk. Na­
desłane: za wiersz 5 Mk. 
Przy kilkorazov/cm ogłasza­

niu, odpowiedni rabat.

NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!
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1) L»y rozpoczęła się odbuduwa kraju i szkody wojenne były ~» 

wynagrodzone,
2) by fabryki mogły pracować, uzyskawszy surowce i maszyny,
3) byśmy zaczęli budować flotę, drogi wodne i koleje,
4) by znalazły się budynki szkolne na pomieszczenie naszych

i i
o!

5) by ustała drożyzna, która powiększa drukowanie pieniądza liii 
papierowego, ^ 1

6) by skarb naszego państwa doszedł do równowagi,
7) by świat cały nabrał zaufania do naszej siły gospodarczej 

i finansowej,

31
co moie, 
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W ciężkich i trudnych warunkach buduje się nasza 
; '.ska ukochana 1 wymarzona! Na kresach wschodnich 

w ciężkich bojach z Moskalem wywalczać dla 
'■ •i zyzny bezpieczeństwo. Na kresach złachodnich za- 
f : kumy Czech i Niemiec usiłują zagarnąć dla siebie 

:i ;.>rsze polskie dzielnice. Granice naszego państwa 
-;::::izk jeszcze n?e są ustalone i zabezpieczone.

Co tych trudności zewnętrznych przybywają nie 
• i.j groźne, a może nawet groźniejsze trudności we- 

--■.-•■.Irzne. Między niemi zaś najbardziej niepokojącą 
Jest trudność dotycząca skarbowości, czyli mówiąc in- 
u ml słowy nasza sprawa budżetowa i pieniężna.

Każde dobrze zorganizowane państwo musi mJeć 
swój własny pieniądz, swoją monetę, która służy za '■ 
miarę wszelkich w tym państwie wartości. Jak metr ; 
lub łokieć służy do mierzenia przestrzeni, jak funtem : 
lub kilogramem wymierzamy ciężar, tak do mierzenia j 

wartości wszelkich, wogóte przedmiotów czy to ru" | 
ehomych czy nieruchomych jak ziemia lub domy słuźtf i 

pieniądz.
Pierwszym atoli wszelkiej miary warunkiem jest, ;
była stalą, niezmienną. Cóżby to za okropne pano- \ 

wało w całym handlu i w  ogóle między ludźmi zaufie- i 
szanie, gdyby np. długość metra lub łokcia zmieniała 
się z dnia na dzień lub choćby z miesiąca na miesiąc. 
Wówczas nikłby nie wiedział, ile właściwie jakiegoś 
materyału kupuje. Spory między kupującymi, a sprze­
dającymi nie miałyby końca..

Jeśli jednak, gdy o długość lub ciężar, sta­
łość miary jest niezbędną, to cóż dopiero powiedzieć 
o mierzeniu wartości.

W państwie uporządkowanem i praworządnem po- 
winuaWstnieć miara z pomocą której możnaby ozna- ; 
czyć wartość każdej rzeczy. Miarą taką jest właśnie I 
a raceej powinien być pieniądz danego państwa. Alby > 
jednak pieniądz mógł jako miara wartości zadanie sv/e ; 
spełnić do tego potrzeba, aby sam miał wartość ustalo­
ną, aby mógł spełniać zadanie miary stałej niezmiennej, j

Wartość pieniądza ustala się w stosunkach między j 
narodowych i międzypaństwowych. Aby zaś zyskać ja* j 
kieś stałe oparcie monarchowie i rządy od dawien da- i 
wna poro?.umiały się między sobą, że najlepiej będzie i 
oprzeć wartość pieniądza na jego stosunku do dwóch ’ 
najszlachetniejszych metali, tj. do złota i srebra, szcze- j 
golnie zaś do złota. Przyjęło srię więc powszechne na j 
świede zapatrywanie, że pieniądz danego państwa ; 
tyie jest wart, jakiej ilości złota odpowiada. Ile koron, ; 
marek, rubli, franków, dolarów lub funtów sztcrlingów j 
można wybić z jednego kilograma zlot", to tyle jest ; 
warta korona, marka, rubel lub frank. Tak było w cza- j 
sacli upereądkowanycli przedwojennych. Ponieważ zaś ' 
obrót i wypłaty ciężkim.metalem nie są zbyt wygodne ( 
wszystkie przeto państwa zaczęły wydawać pieniądze ; 
papierowe, które nie były czein 'twem, jeno kwitkami i 
na leżące w kasach bankowych lub rządowych złoto, j 
Wszystkie zaś państwa starały si<j o to, aby każdy ; 
kto przyjdzie tfc» kasy rządowej z taldm kwitkiem czyi s

papierowym pieniądzem, mógł go zaraz wymienić n& 
i złoto.
, _ Tak było przed wojną i było dla wszystkich dobrze 
j * wygodnie. Istniała stała miara wartości. Frank, k<r 
| rona, marka, rubel I dolar mogły być z łatwością wsz*- 

dz'e wzajemnie zamieniane stosownie do zawartości 
i złota jaką w sobie mieściły.

Przyszła atoli wojna i przewróciła wszystko do 
góry nogami. Państwa potrzebowały pieniędzy na pro­
wadzenie wojny. Na tak olbrzymie wydatki, dostate­
cznej ilości złota na całym świecie nie było. Zaczęto 
sobie więc radzić w ten sposób, iż uskuteczniano wy­
płaty wojenne pleniądzmi papierowymi, na które jul 
żadnego w kasach rządowych pokrycia nie było. Pie­
niądz Więc taki zaczął tracić swoją pierwotną wartość 
przez co stawał się miarą wartości coraz gorszą, cora* 
skapszą, stało się z nim to, coby się Stało z metrem 
np. gdyby się zaczął stawać coraz krótszym. Pieniądz; 
taki nie oparty już na żadnej stałej wartość! zaczął nC 
targach światowych stawać się towarem, którego cen* 
zależała od popytu. Potrzebowała zagranica koron att* 
stryackich lub marek niemieckich rflbo franków fram- 

- cnskich, czy lirów włoskich, to szły w górę, pojawiło 
się ich na giełdach za dużo to spadały.

Wśród takiego powszechnego monetarnego w świe­
ci e zamieszrinfa powstało państw!o polskie, które1 mu­
siało od pierwszej chwili swojego istnienia o wlasn* 
postarać się pieniądze. Atoli skąd było wziąć tych pi** 
niędzy? Złota w nowopowstałym skarbie polskim ni* 
było. O pożyczce zagranicznej w zlocie trudno było 
marzyć. Do młodego świeżo powstającego państw*

' zagraniczni bankierzy i spekulanci zaufania nie mieli, 
-Cóż więjc było do Zrobienia? Trzeba było zabrać sl* 
do drukowania własnych papierowych pieniędzy czyli 
do wydawiania kwitków nie opartych na złocie w ka­
sach rządu leżącem, lecz opartych wyłącznie na kr** 
dycie, to znaczy na zaufaniu w przyszłość i żywotność 
powstającego państwa polskiego.

Nie było w tern nic złego, inaczej bowiem być rti*
mogło

To też fatalna dalsza gospodarka skarbowa polska 
nie polega na tern, że zaczęto papierowe wydawać pie­
niądze, ale na tern, że ich zaczęto wydawać bez miary 
żadne' i bez upamiętania. Skutkiem czego nagromadził 
s;rt taki ogrom polskich papierowych pieniędzy, tył* 
-ch na różne zakupy zaczęto wypływać za granicę^ ż* 
marka polska zaczęła wszędzie na giełdach zagranic** 
r.ych tracić wartość. To samo stało się i w kraju pie­
niądz polski paperowy zaczął w coraz wyższym stor 
pniu tracić siłę kupna, skutkiem czego drożyzna zaez*- 
•a wzrastać w sposób wprost zastraszający.

Cóż y/ięc właściwie było do zrobienia? Co je*l 
leszcze ' dzisiaj do zrobienia, aby się ratować? Nagror 
rnad-zewe złota w kasach rządowych gdyby było na­
wet możliwe, r.ie wiele by pomogło. Złoto bowiem w  
krótkim czasie na rozmaite zakupy wyjwędrowałojay 
m  granic*. — Żadne państwo na świecąc rf*
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posiadało tyle złota co Hiszpania w 16 wjeku po odkry 
ciu Ameryki przez Kolumba. I ,aa cóż jej się to przy­
dało? Złoto hiszpańskie w krótkim czasie powędrowa­
ło na różne zakupy do Francyi, HcJandyi i Anglii a Hi­
szpania pozostała ubogą 4 biedną jak była.

Złoto, więc samo nic nie pomoże. Trzeba przede- 
wszystkiem wstrzymać drukowanie papierowych pie- 
nięłjzy bez miary i bez opamiętania. Aby to było mor 
żliwe trzeba zaprowadzić odpowiedni system podatko­
wy i zacząć energicznie śdiągać podatki. Polska jest 
obecnie państwem, w którem prawie nikt podatnu ni* 
płaci. Tak dalej być nie może! Wydatki regularne pań­
stwowe powinny być pokrywane z podatków. Oprócz 
podatków należy bezwarunkowo przystąpić do rozpi­
jania pożyczki przymusowe], obecnie bowiem rozpi* 
sana pożyczka dobrowolna nie wystarczy. Następnie 
musi być koniecznie wprowadzona powszechna danina 
majątkowa, każdy obywatel polski, szczególnie zaś ci, 
którzy się w ostatnich latach tak bardzo wzbogacał 
muszą część swoich bogactw oadać na rzecz polskiego 
skarbu. Inaczej bezwarunkowo oyć rtie może. Ale to 
nie dosyć! Przychodzi teraz rzecz ważniejsza. Ludność 
całej Polski musi się; zabrać jaknajenergiczniej do pra­
cy, abyśmy w najkrótszym czaslie mieli jaknajwięcej 
Węgla, drzewa, nafty, sołl 1 licznych innych produktów 
na wywóz za granicę. Skoro wywóz z Polski się wzmo­
że do czego potrzeba jednak znacznego polepszenia 
atosunków transportowych na naszych kolejach — wó­
wczas nasza polska marka śtantie ślę pośzukiwanyin 
na giełdach zagranicznych towarem, gdytż za polski 
jtowar trzeba będzie polską płacić marką. Zacznie te t 
tca nasze wyroby napływać do Polski złoto. Na takiej 
to więc tylko drodze może nastąpić uzdrowienie nfc- 
Jzego skarbu. To też obecny Sejm obradujący w W ar 
Szawie ciężko wobec Ojczyzny zawini jeżeli łącznie 
z  rządem do uzdrowienia skarbowośdi w wyżej wska-

Ba (8 to W M  J ff lM  i r o p t  M l
(Ciąg d a lszy )

Żałość sparła A ntka na te słow a i rniętkość 
iwedłs serca poczuł okrutną, bo nń tow ał-d  on ją 
Liardsło, jeno po swojemu, po chłopskiemu, a zaś z 
HezusSezkiem o tern njechać było mu zgoła nijako, 
ile to do szkół wiadomo, me chodził i słów sposob­
nych znikaj nie słychtal. Zm ar kocił się tedy jeszcze 
baalzej i peda:

— D obrze-d bacaę, jako nauczał dobrodziej, 
ł e  Jezusiozek niech Itoo zechce, a w szelaki pomy- 
iiunefc w  człowieku tiaDĆ w y ślepia, choćbyś go ta 
i  najgłębiej zatajał. T o t czernui me, Jezusiczku, 
ppzypfora&z, Sdpj wiesz* żem prosty  chłop niemczony 
t db rozmów a  peństwejn zgoła idenaw ykfy?

— A to czemu tę tówmę jak ten Judasz pnz«- 
&0e«B? — peda Jezus — A to aŁcmrajżeś Jej odszedł,
fcittSs* teM ?^

— W hnte Ojca ł 8ymL> Jezusfcjz$cu, a tóć nk  
pow iedajdeż nrfe csegml k m  to Jej odszedł? P o ­
ln a ! aoe, tom |  szedł! tam pncbleji, i»  to zie-

» polskim kłCtóom arianm  rcaóąfa, tom ta «a- 
Osoją s  ddeddtmi l  jtogtfi&ny Jsdc i  drugie! Tam 

- v jw ł w e fafarycr, uto m i ity m t do wjofckfc, tom

canych kierunkach nie przystąpi i będzie się ratował 
Jedynie drukowaniem i puszczaniem w obieg coraz to 
nowych miliardów papierowych pieniędzy.

D8c przyszłości.
Nietzmieimie wczesna w tym  roku wiosna w y­

pędziła już dawno ludzi z chat w  pole, gdzie roinik' 
w a z  z godziną sw ą musi gorączk-owo pracować, 
ażeby napełnić sw e kom ory i piwnice ziarnem  i 
jarzynam i, k tó re  będą służyły mu za posiłek pod- 
csziafe długiej, ciężkiej zimy. T a troska o przyszłość 
każe ludziiom w staw ać Wcześniej o;l słońca i dizieiT 
cały  przy pracy  spędzać.

Kto jedinak rzeczyw iście myśli o przyszłości 
ten  musi czasami oderw ać myśl od pługa i kłopo­
tów  gospodarskich i pomyśleć o tem, co czynić na­
leży, by podnieść wydajmtość naszych pól.

Tu nie w ystarczy  troszczyć się tylko o chleb 
i kartofle na  zimę, na tę najbliższą przyszłość, lecz 
trzeba pomyśleć i o tem, by zwiększyć miedzy 
sobą zastęp ludtzi światłych, którzy budować będą 
pnzysłość (kraju, naszego.

Szerokie to pole do działalna dla organ izacyt 
chłopskich, samorządów gminnych i t. d. można 
zakładąć różne ku rty , szkoły i t. d., nie będę jed­
nak szeroko się rozwodził o  tych rzeczach, gdy ł 
chodzi mi w tej chwili o  jedną tylko, -może kłopo­
tliwą, ofiarę, jaką powinni ponieść nasi wieśniacy 
w tej porze robót rolnych przez w g lą d  na przy­
szłość kraju i w łasnych dziieci. ażeby nie odbierali 
Ich ze szkoły przed końcem roku szkolnego.

Wiem, ze dla gospodarza, k tóry  ma krowę, 
trzodę czy gęsi do pasania, nie jest rzeczą łatw ą 
w yrzec się pomocy dziecka, a jednak jestem pe­
wny, że Jeśli się on zastanowi, iż dla zaoszczędze-

poszedł i pokój. Aie, jako przed Bogiem, tak ziemi 
nikomu nie przedawiaiem, a Jeśli powiadacie, kto ją 
przedał, to przez mojego wszelkiego przyzwoleń- 
stw a, i nic to, ino siachrajstw o i ta moja krzyw da, 
t a  k tórą chyba już mnie ta  Panienka Najświętsza 
pomści i krzywdzicielom  moim ręce i nogi połamie! 
Abych ja  tę moją karmieielkę, jak jaki żołnierz nee- 
chrzczony, przeaaw ał abych ja -  Matko Boski’! 
A toż niem a na takiego dosyć kary, a tożby takie­
go z mieśca pokręciło, a to...

— Tak to?  — peda Jezus- — A swojego Pietr- 
ka  gdzieżeś to dał, oo? To cię nęci, że wiele zara­
bia, a  że już teraz  po swojemu gadać zapomniał, 
tsa w iarę św iętą pomstuje, a ten spirytus paskudny 
% tow arzyszam i od rana, zam iast pacierz odmówić 
chla, to  nic! A tonie to, kiej cię do wciska brali, 
Idóżeś gadał ha?  Myślisz, ae nie w iem ? Ze jak 
wam te  działka zaderm o dadzą, a  chłopaki w e fa­
b ryce  się przysposobią, to niechby se, ciioć się ta 
1 Wojna skończy, na obczyźnie ostała, bo jak tam 
W Polsce będzie — nikomu niewi&da, a tu co go­
tow y grosz Jest, to jest?... Nie mówiłeś tak może, 
00? Zaprzyj się euno powiedz, t e  n ie? Toś to tuki 
fa idtótay, a  ploczciiwy, ha?.* To, ź* d  sję wałkoniu 
dobić nie chce na  awotfejn, na gosoodartidem , chcesz 
dzieci nJqrozumn» na wyfiiiC młędfci ohoe puścić,



j§&a tych kilku m arek, których niejeden nazbiera! | 
Siebie sporo podczas wojny, odryw a dziecko od | 
matrki. nie pozwolą kształcić się. w yryw a z pod 
jwtpływu nauczyciela, k tó ry  rffełyłks) uozy, lecz 
I  wychow uje dzieci, budząc w mch szacunek dla 
tnoaziców, miłość dla kraju, umiejętność życ.a 
w  gromadzie, że w y ry w a  z  pod w pływ u naoczy- 
oieki. -a wypędza na uganianie się po polach to dzie­
cko, które chciałby widzieć jSalknajazczęśliwszem, 
to jestem pewny, 3fe sumienie nie pozwoli mu tak 
krzyw dzić dziecka, a zarazem  popełniać ciężka 
przew inę wobec Ojczyzny, któna tak bardzo po­
trzebuje ludzi światłych.

Niech więc ta myśl o przyszłości, k tó ra  jest 
.tak silnym bodźcem dla nas przy pracy, sięgnie da­
lej, niż do najbliższej zimy, niech obejmie szerszą 
pirzesinzeń niż tę, k tó rą  obejmują parkany naszej 
zagrody i -miech gospodarze nasi, jiako światli oby­
w atele kraju, zdobędą się na czyn obywatelski — 
.niech do końca noku szkolnego posyłają dlzieci do 
szkoły.

(Od specyalncgo korespond. wojennego warszawskie] 
Gazety Porannej.

Bzzz... Bzzz..;
Ponad nami lecą hen na Kijów szrapnele bolszewi­

ckie. Słyszymy ich szum i gwizd, później dochodzi nas 
zdała głuche echo wybuchu.

Z górki św. Włodzimierza, u której stóp ściele się 
srebrzysta wstęga rozlanego Dniepru, poprzerywanego 
wyspami mieszkalnemi, obserwujemy artyleryę nie­
przyjacielską, bijącą na miasto. Co parę minut dostrze­

liło w ę i wiarę ojozą pohańbić, na te psy bezpań­
skie w ykierow ać?,,. To jaskółka mata, której gnia" 
zda łuckie bez złość, albo i bez mikozeminą swawolę 
rozburzą, na stare  miejsce furt w raca, słomki a 
giiaę znosi, nowe gniazdo lepi, a ty. trutniu, nie 
urodzisz chałupy zburzonej napraw ić, ziemię ro­
dzoną, oo to ją wzdłuż i w szerz harm aty, jak ten 
ta zw ierz dzik;, kłami poorały, opatrzyć, ulokować 
& do zdrow ia przyprow adzić?... Fam oi po-to pe­
wnie te dw a kulasy dał, abyś miał ozem w dwie 
łyżki kaszę z  om astą łactniiej zagarniać, co?... Ta­
icie to twoje miłowanie, takie?... Toć każdy kwiat, 
a bo i to  ziele, na swojej ziemi ino dobrze się krze­
wi. A wy, jako te złe grzyby: gdzie I© w iatr zanie­
sie, tam i rosną! Jeno za to kutżJdy je nogą potrąd , 
uh© i z-d&poe, że ino trochę tej mazi zostanie w 
miejscu, kędy rosły! A w e waszych chatach, we 
w ószf ch oadach, na w aszych zagonach lcotonfcty 
o dądą, stare porządki zbtmzą, now e zaprowadzą! 
V ;tó to abo stare zw yczaje uszanują? Figurę z 

>: tąwząłną, na p leban i swego księdza posadzą, 
a w kcśsiełe, we wielkim ołtarzu, jakiego swojegio 
św iątka, aśbo i zgoła, Lnteną wyiryditirją! A wszyst- 
; o bez co? Betz to że * tej m&tflai swOjej jeno ko­
rzyść  uważanie, przyw iązania dzlodftskiego do 
niej zgoła nśe mając, w tedy ją jeno chwaląc, k(ej

gamy maty obłoczek, a po chwili dolatuje nas daleki
odgłos deionacyi.

Bolszewicy pizypuszczali widocznie, że będą mo* 
gli tak bombardować miasto, jak. bywało dawniej pod­
czas poprztdtiich przewrotów. Przcracłiowali się bar­
dzo.

Zaraz po wkroczeniu do miasta w sobotę S maja, 
artylerya nasza, wjechawszy na Pteczersk i Mogiły 
As.<olda, leżące wo wschodniej części miasta, a panu­
jące nad rzeką, zaczęła odpowiadać działowi sowie­
ckim, które od południa zamilkły.

Opanowanie Kijowa bez zajęcia przyczółków mo­
stowych na lewym brzegu Dniepru było iluzoryczna, 
Trzeba było koniecznie sforsować Dniepr i zająć głó­
wne punkty komunikacyi kolejowej i drogowej.

Koło Kijowa cztery mosty łączą miasto z przeciw­
ległym brzegiem rzeki, leżącym już w obrębie guber 
nii czerniliowsktej. Dwa z nich są mostami kolejowymi? 
jeden główny, przez który wiedzie magistrala do Mo­
skwy i Charkowa, drugi zbudowany w czasie wojny, 
po którym biegnie kolej naokoło miasta ku Darnicy, 
Poza kolejowymi mamy.jeszcze mniejszy most strate­
giczny i główmy drogowy, łączący Kijów z osadami 
podmiejskimi, Siobódkarrti tak z\v. most łańcuckowr 
Najważniejsze i najdogodniejsze do przejścia są mo 
sty: łańcuchów;' 1 główny kolejowy.

Bolszewicy, spodziewają się próby sforsowania 
mostów, uszkodzili oba. Jakkolwiek już 12 razy od wyr 
jbuchu rewolucyi Kijów zmieniał władzę i rządy, i za 
wsae był terenem walk, jednakże nigdy dotąd żadnego 
z mostów nie wysadzono. Tak samo było 1 teraz. Usz­
kodzenie mostów przez czerwoną armię, polegało na 
zerwaniu pomostu drewnianego: żelazne rusztowania? 
boczne balaski żelazne pozostały nietknięte.

Swit niedzielny obudził przerażonych mieszkań"

wam darzy! A klej sama pomocy i porady potrze­
buje, to w as niema! Rozpierzchliście się po obczy­
źnie ł miasto groszy na powrót do swego kraju 
zbierać, to go t r w o n ic i e ! Rozlemliśta się, rozwal* 
koiiiliśta się, robić wam się teraz ju ż  nie chce, 
i ano jako tym  sprośnym trutniom, z gotowego żyć 
i miodem słodkim do sy ta  się paść!... Takie to wa­
sze przywiązanie, a miłowanie, a ten synowski dla 
maiki opatrunek:-.

Struchlał Antek w sobie, cnych gorzkich wy* 
Ptfnwików słuchając, jeże mu głow a sam a między 
ręce wlazła, takby se chci;al przed niemi zasłonić, 
jak przed tym  ostrym  gradobiciem, które kiej s if 
Pan Bóg na ludzi otemowa, to rdem, niiby tym b t 
czesn smaga a siecze, do upamiętank; i sprawiedli­
wości nawołując. A zaś Jezlisiczek, odetchnąwszy 
nieco, że to tyła a z  tw ardością mówiąc umęczył 
s!,ę był niemało. Jez^fi-ozek tedy, odetchnąwszyl 
zclszył się w sobie i zgoła tmsfcym gh\scr:, mboi. 
sle-rdzia a  i o: . -yD • •• ym :!■>. kiwa-1
fąc głową, jak ten dbbry ojciec nad dzieci! ńsikfnj 
nic-Foziimem, z którego la nich samych najwłęksaź 
krzg/w'da płynie, k iw a : j

— Oj w y ludzie, oj w y polskie ludzie!... Przy* 
prowadziłem  ci w  oną ziemię Polaków przed 
tysiącem, abo ! więcej, oglądałem se wszyóko dc'

i



eów Kijowa. Rówso o godrkde 8*30 kiedy jeszcze słoń*
oe n?« wzeszło, rozegrały &ią nasze ciężkie i polowe 
działa. Na Lipkach drżały szyby. Przepojony niewyga- 
iająoym przestrachem przed teroreni i znęcaniem się 
bolszewickiem, mieszkaniec kijowski z drżeniem wslu- 
Shiweł się w muzykę armat, nie mogąc wytłómaczyć 
•obie niesamowitego zdarzenia. A

To nasze: Wan&aia, Stefcia, Helcia, Marysia, Ja- 
izia; — nasze ochrzczone i nieociirzczone armaty to* 
rowały drogą atakowi piechoty.

Punktualnie o gofdzUeió trzeciej major Popowicz 
rzuci! swoim piechurom rozkaz ataku na most iańcu- 
chowy. Jakże go brać, gdy niema pocstem przejść? — 
Most długości kilkuset metrów. Z przeciwnej strony 
głęboki okop bolszewicki, z. którego trajkocą maszyno- 
V". karabiny i leci na most deszcz kul.%

ula naszych zuchów niema niemożliwości! Niema 
przeszkód nieprzebytych! Niema trudności nlepokona- 
nych!

Patrzcie: o żelazne sklepienia i o żelazne sztachety 
mostu co chwila odbijają się kule sowieckie. Pomimo 
nieuniknionego rdefcezpi: cr.mVstwa prą naprzód nasi 
chłopcy. Jak wiewiórki czepiają się każdej sztaby- ka 
żdej szypy, każdego baiasku, jak muchy oblepili rusz' 
Jofwania mostowe. Na ciemnem tle żelaza jaskrawo tr 
wydatnia się zielona plama, nieustannie się powiększa­
jąca i coraz bardziej posuwająca się naprzód.

Gwizd kul w n. ;; g -afezfrw r 'urtarczywo-1
ścią, z wzrastającem roztargnieniem grają karabiny sor j 
.wicckie. A chłopcy pełzają bokami rusztowań mosto- j 
wych dalej i dalej. Podtrzymując się jedną ręką, drugą j 
©strzeliwując sic- z karabinów. Pada w spokojną ton I 
Dniepru jeden, drugi, trzeci. Bohaterzy!

Naprzód, naprzód! Dalej, dalej! Już blisko, jeszcze j 
chwila, a stali u? na ziem' na drugiej s trenie. Syczą ar- 
matnie strzały, bzykają kule, jak stado os.

Zamiera duch.
Co. to?
Po drugiej stronie wyrywa się zaciekły krzyk: 

Hurra! Hurra!
To nasi stanęli na lądzie.
Piekielny wrzask sie potęguje, lala ciał się kłębi, 

jak . . o wisko.
Nasi są już nad rowem obronnym, kolbami biją boi 

szewilców, którzy wśród nieopisanych krzyków zaczy­
nają udic-kać.

Już sowieckie maszynki w ręku naszych. Obracają) 
je natychmiast w przeciwną stronę, już sieką ucieka­
jących.

A tymczasem saperzy kładą deski na most. Suną) 
*a niemi dzielni piechurzy 6 pułku legionowej dy wizyt 
turkoczą koła armat naszych, przeprawiających się na 
Słobódkę.

Godzina 4 rano. Dniepr sforsowany.
Nie koniec op„eraeyi. Niedługo potom i most nad 

łachą Dnieprową przy drugiej Słcbódce w naseem rę“ 
ku, a bolszewicy w panicznym strachu uciekają ka 
Browarom i Darnicy, płoszeni przez nasze mhraliezy 
i gnani przez naszą kawaleryę.

O godzinie 6-ej flankowym, okólnym ruchem nasi 
zagarniają Darnicę, olbrzymi dawny obóz jeńców 1 
biorą tam liczne trofea.

O tej porze według rozkazu Wielkopolanie od stro­
ny Demidjówki i stacyi towarowej atakują me-st kolar 
jowy i zdobywają go pomimo zawziętej obrony w ten 
sam sposób, jak legioniści most łańcuchowy. Zara* 
potem przechodzą do ataku na grupę sowiecką, skupio­
ną na południowym wschodzie i energicznem mttasr 
ciem rozpraszają ją zupełnie.

O godzinie 8 przedmieście Kijowa w naszem ręktt* 
Operacya skończona; już bolszewickie działa nie olj*

Ib-.-wW -W-'V î rucaeey-jrałiBniJginMri

©koła, widzę -- nileśce na urodzaj obfite, i w 
dźwierze, i w ryby, i we wszelaki żywioł ?■ 
ł oczom ludziom przyjemne. Rzeczki są modre do 
morza łąkami płyc? wiecie wszelakie się barwi, 
w śłoołcu se w ygrzew a, a zoowuj gdzie m ocze" 
bodek, klej ten dziedzic w czerwonych bucierach 
se spaceruje, żabi naród obrządza A nocami d e r- . 
kacze -naokół się nawołują, nikiel te straże spekoj- 
ncści pospólnej pilnujące, a w  zagajach kukułka se 
kuka, dzifwozydskiej •••ciosze sśę przypochłcWa, 
abn i słowik pięk-iiie se mad strum ykiem  finka. Sady 
widzę, i kwiatem  i owocem się darzą, zb> że jak 
V>r. na chłopa wysoko rośnie, a i pagórki se często 
gęsto siedzą, jakby pod kościół św ięty przez Pana 
Boga wyrychtowfcne. Obejrzałem se to ws/zyćko 
1 myślę: Dobre jest mieśce i rychtyk ta P o l ? - V  
sposobne, bo to i Bmw pięknie chwalą i do wszel­
kiego obrządku, ozy to wedle ziemi!, czy koło bydła 
zmyślne są. Posadziłem Ich tedy w onem zadjtóu 
1 pcw iedam :

— Tu sc już ©stańcie, bo sposobnief- 
-c ' ''baj, widzi mi sit;, la was nie pajdę. Źyjcfe se 
1 . ;ie kęcłisric, aby tylko godnie a po bożemu 
1 Tiiechta wam siię darzy! Ale i to wam po wie dam, 
źc -::k to dziecko przy matce się zdrowo dto-wa, ® 
bez m acierzy po ludziach się tyra, ®lbo i zgoła

m arnieje: tako i wy, jako dziecinska gromadka, 
ziemi onej polskiej, przeze mnie za macierz wam 
danej, ze wszyćkieh sił się trzym ajcie, abyśsi© ni® 
zmarniali, jenio narodem  jako insze, w sobie mo­
cnym ostali. A jako takiego człowieka, który do 
lat doszedłszy, m atkę na wycug puści ab© i im 
poniewierkę ludzką porzuci, insze ludzie palieami 
se pokaizują, zgoła mu poważania nie dając: lako 
będzie i z tymi, co przez matlke-ziemię w yżyw ien i 
na poniewierkę obcym ludziom ją wydają, za łat* 
wyru zyskiem na obczyźnie goniąc, a pracy n# 
swoj-em się uląkłszy. NajgosTSzy to jetsf sprzedaw­
czyk ze przed a wczyków, boć nie swojem fry* 
matrozy, jenio Baskiem, i ciężki go za to czek i m  
tam tym  świeoie porachunek...

Pochylił se jeszcze niżej głowę Jezussiczek 1 
mówi jeszcze ciszej

— A oto dzisia, czasu wojny, mięty!© mór i 
{^ód, ale i Judaszów takich się namnożyło, cp fl® 
choć może ziemi za gotówkę i ule spriaedają. a!® 
z dobrhw di ją w cudlze ręce wypuścić gotowi, m  
łatw ym  chłebem na obczyźnie goniący, chwć ttę  
te m atką była najlepszą, poideł ją fen® byie st<% 
A mnfe Jbst, ae to patrząc, tak, jakby ml ścince oitó 
Pb kawałeczkiu Żydom sprzedaw ali..



rzuca miasta szrup,;c...n,l. punkt węzłowy Bro*
wary padnie we wtorek o świcie.

Zwycięstwo przy nas. Bóg wojny sprzyja odważ­
nym. ł$ *

W trzy  godziny później Kijów spokojny wyległ na 
ulice oglądać imponującą rcwję części armii gen. Rydza 
SmgUgo. Nie wiedział, że wśród defilujących były 
także n októre oddziały tych bohaterów, którzy ran­
kiem sztandar Orła Białego zatknęli na lewym brzegu 
Dui.-pru.

Hieronim Wierzyński.

3atalion porucznika W.; który obsadził Czemerysy 
był ostrzeliwany z trzech stron.

Z frontu prażył go silny ogień karabinów maszynor 
wych, które świetnie zamaskowane i ukryte na wierz" 
chu ru n zamku barskiego wybornie panowały nad lh 
nią naszych oddziałów w Czemerysach; z północnego 
wschodu strzelały celnie 3 bolszewickie baterye, na 
południowym zaś wschodzie maszerowały szybko f 
składnie 3 pancerniki. Nie pozostała oczywiście dłużna 
i nasza artylerya, musiała jednak pracować w  daleko 
gorszych warunkach, co utrudniało, ogromnie akcyę. 
Najnieponvś!niejszą była dla nas ta okoliczność, że nie 
można było użyć żadnego pancernika; w rejonie bor 
wiem ataku pułkownika W. nie było żadnej linii kolejo­
wej, podczas gdy bolszewicy rozporządzali jakby wy­
marzonym klinem lir.ji kolejowej Zmerynka Mohylew.

Ostatnia wreszcie grupa południowa osiągnęła pla 
nowo 25 kwietnia Jełtuszków i Czemerysy Wołoskiej 
nazajutrz zaś po rozbrojeniu brygady „Galiczan* poma-

P atrzy  Antek, a po Chrystusowej tw arzy  łzy 
se wciniuśko spływ ają, a taka jest w obliczu ża* 
łość, że poderwało się na ten widok Antkówe ser­
ce, z u id pętało i dziw z piersi nie wyskoczyło. Do­
bry  bo był chłop, inlo że nagły, a już na nijaki® 
Skrzyw dzenia to zgoła patrzeć nie mógł, aby tera 
słow em  się nie ustąpić, zaś kiej trzeba, to i sprać, 
jak sic i.ekrzy. A toć nie kto inszy, jeno sam  Jezu* 
siczok z Woli krzyw dę cierpi, łzami świętemi nad 
kh , W ckkich, nieomoty, płacze, o rany! Alboż to 
może serce, choćby ta i najtw ardsze, taki widok 
abłoony w ytrzym ać, a dx> tych św iętych stopek 
Chrystusow ych nie paść. o  ranJtewauie i odpitw ' 
ozenie błagając, o Panienko Najświętsza! o Po­
rtierko!... —

Ułapiło cosik Antka za gardziel, nikjej paizuty 
] depnęło  na ziem, do tych Jezusow ych stópeit, i® 
aż się zachłysnął z  teJ i^zeogromnej żałości Ućzó- 
pa  się z  całej m ocy św iętych nócSek 1 Wołar  -

— Ola Doga, Jeznsło^kk m jm ił^iszy, ady® 
nie płaczcie 1 Adyć jeito nie płaczcie! Drafcie mai 
tapowietrzone, -Wałkórae, inoŻ® to taik i jest, tm  
Irtówledacne, ale na tę ^loSó  oatmKS, to J zefrU. żm  
•an pogan by tsrekkęił, śo ó *  dtoptesao k?fęfc&sal 
Letkie są z nas ppnfa^p® , eto i mówić, ate ni® b « l

szerowała w kierunku na Małszowce, Mytki i M arty 
nówkę, oczyszczając po drodze teren z nieprzyjaciela 
i oskrzydlając w ten sposób Bar od południa.

26 kwietnia wieczorem, kiedy ogień bolszewickiej 
artyleryi 1 pancerników stał się nieco znośniejszym, 
postanowił pułkownik W. przeprowadzić decydujące 
Uderzenie od Czemerysów. Równocześnie nawiązano 
łączność z maszerującemi z północy strzelcami Podha­
lańskiemu Ci mieli wzmocnić I przedłużyć lewe skrzy­
dło batalionu kapitana T., Który po zajęciu Słobódkl 
Komarowskiej znalazł się także pokł Barem.

Atak rozpoczął się o godzinie 12 w nocy. Chodaiło 
przedewszystkiem o sforsowanie dwóch grobli łączą­
cych Bar z Czeremysami, a obsadzonych silnie przez 
gniazda karabinów maszynowych; — Dla zniszczenia 
tych gniazd użyto do pomocy pół kompanii saperów 
pod wodzą porucznika M. Natarcie było silne, jeszcze 
zaś silniejsza reakeya bolszewików. Maszynki i piecho­
ta  broniły się wprost rozpaczliwie. Armaty rozpoczęły 
swoją piekielną muzykę. Jednakże atak naszej piechoty 
f saperów był zbyt brawurowy, by nie wydać wspa­
niałych rezultatów. Pod strasznym ogniem dopadli na­
si miasta. Bolszewicy nie dalf za wygraną. Rozpoczęła 
się walka uliczna. Walka straszna, zaciekła zajadłą. . i  
Bolszewicy wdzierali się wszędzie, na dachy, do dor 
mów, do mieszkań by tembardżiej mćdz z okien ostrze­
liwać Polaków. W walce tej zginął bohaterską śmier­
cią dowódca saperów, porucznik Muraszko., zginęli inni 
zarówno bolszewicy jak i Polacy... Zamęt powiększa­
ły pancerniki bolszewickie, którp wjechawszy na sta" 
cye zaczęty prażyć z armat wprost do miasta. Dwi« 
godziny trwały te zmagania się, aż wreszcie rozpo- 

; czął się odwrót bolszewików na cale] linii... tylko pan" 
cerka od czasu do czasu podjeżdżała .1 strzelała jeszcze 

i w stronę miasta.

iazusśoztót, nie! Be* głupotę i tyła! Ale sprze* 
dawczytki to nie Jsteteśwa, nie! Ziemi na poniewier­
kę nie damy, kościoła ze świętym  wizerunkiem nsf 
urąganie nie odstąpimy! Nłedoczekanle! Byehbym 
jeno otzdrowiał, a ta śmionzć me luzem jeszcze 
puściła, to jak me tu żywego widzisz; za te święte 
łezki twoje wynagrodzę! W rócę se do mojej, t<J 
chłopaków jednego z drugim .za łefi wziąwszy, taili 
spierę, jaże im się cudzych honorów i tego chlanis* 
a hulanki odechce! A i babie do rozumu przełoży 
bo z babą bez rzemienia to nijak. Abo to my ko* 
m ornM , że m cudzem mamy się w ysługiw ać/. 
Gospodarzem Jest, Jak tos*e! Za księdzem ' f  
lw ię ta  ptocesyą nosił * oo plerwsizami we wadi 
Tam ol będę ży t ł umferfcł, na swojemi Bych jeno 
mógł się dżwigtntyć, a  cti&Vwieć, 10 J *  m# tu wf* 
Gźśsiz. Jeznsiazkit. tak speiWę w szystko jakeś p r z y  
ifczai, I ’dn igftn W&cło k »  ju i ś ą

' i  grvAk.cz, jak* i m  <kł*dbm i r t r  
jj^ebaozla!... (Dek. nastąpił

(D októ«« ito MMrtąpf.)



Szary świt zastał Już na urfcacfi Baru wojaka yołr
s.kie... Zarządzono zbiórkę:;; Po zgtełku I wrzawie 
niedawnej bitwy dafwnf-e dcho i spokoji te wyglądał 
ten obraz zbierających się żołnierzy. Karnie i sprawnie 
uszykcwały się czwórki 52 pułku, by pójść dalej na 
nowe trudy I boje dla chwaty polskiego orę)ia. 

„Żołnierz Pc4skS“ Łnijot.

Gzyj&ść W B ion fe  zdrowia.
Gazety przyniosły pocieszającą wieść, że państwa 

zachodnie postanowiły nieść pcrrtoc Polsce w walce 
P t straszneml chorobami, które pochłaniają mnóstwo 
ofiar. Niech jednak nie zdaje się nikomu, że zrzuca to 
z nas wszelką odpowiedzialność za sten zdrowotny 
kiajż, przeciwnie, tem więcej musimy dbać o zdrowo* 
tność swej wsi czy gminy.

Pierwszym warunkiem zdrowia — jest to dbać o 
czystość ciała i ubrań. Dlatego korsiecznem jest zakia* 
danie po wsiach łaźni, umożliwiających kąpiel p rzy  
najmniej raz na tydzień. Koszty zwrócą się stokrotnie, 
Jeże!1 rWiczymy He obecnie gminy muszą' płacić za ir 
trzymanie swych chorycli w szpitalach miejskich. W y  
'datek, ponoszony przez każdego z poszczególnych mie­
szkańców na leczenie, jest bezporównaińa większy, niż 
takiż na utrzymanie łaźni, które w znacznym stopniu 
Zapobiegały chorobom.

Drugim v/arunkiem zachowania zdrowia jest po' 
rządek w domu i w obejściu gospodarskim. Jeżeli w 
Izbach będzie brud, śdiany niewybielone, podłogi nie 
wymyje, okna brudne i nigdy nie otwierane, to choroba 
nie będzie was opuszczała, a tyfus i ospa zabierać bę- 
idzie wsie całe, jak to dzisiaj dzieje się w naszym po’ 
wiecie. Lepiej i o w:cle korzystniej wydawać pieni?,' 
dze na mydło, niż na lekarstwo.

Jeżeli Jednak stało się nieszczęście i ludzie chorują 
•na jakąś zaraźliwą chorobę, to nfie pozwólcie na lecze' 
nie się w domu; chorego bezwarunkowa trzeba odwieźć 
do szpitala. Pilnujcie jedni drugich, donośde lekarzowi 
o  wypadkach tyfusu czy ospy, aby mógł pospieszyć a 
pomocą. Przez ukrywanie chorych czynicie krzywdę 
tofcfe i wszystkim mieszkańcom wsi, bo jeden chory 
fcaraża innych j epidemia rozszerza się często na całą 
gmfnę, Jak się,’ to zdarzyło w gminie Janowskiej, gdzie 
całe wsie chorowały na ospę, z gm. snchowolską, gdzie 
fyfus zabierał setki ofiar. Jimry powinien mieć czystą 
bieliznę, izba musi być przewietrzona. Czystość i zdro­
we powietrze — to pferw&zy warunek zdrowia. Brud 
powoduje najstraszniejsze cboiroby skórne, które kończą 
się kalectwem lub śmiercią.

Nfe potrzebni będą lekarue f lekarstwa, gdy w każ” 
dej wsi będą łaztóóe porząjdide urząćzone 1 w chacfle 
Jak "ównitó koto olej bądzie czysto.

Budujcie faźnlś, myjcie się często, to 1 chorób nfe 
będzie.

Ż n iw a  w y p a d n ę  d o s k o n a l s i
Warszawski korebpo^Jent piotrkowskiego ,,D*len- 

n&a Naród." miał spoisooność rozmawiania z mWsfr. 
fofnfctwa dir Bardlem re u mat przyszłymi zbiorów I

wogóle sytuacyi gwąa. ......  i ‘..u, minister ośvrad-
czyt między innerni co następuje: -

Urodzaje zapowiadają się doskonale. Wprawdzie 
fcaUnio w jesioni mało żyt:1, z powodu ifiepcmiy!;eych 
warunków atmosferycznych, u to co zasiano, slab; sią 
zakorzeniło, ale tam, gdzie się żyto utrzymało- rem 
piony zapowiadają się dobrze.

Całkiem dobrze przedstawia się. pszenica, a wprosi 
I doskonale owies i jęczmień; rów irtż ziemniaki wze" 
| szły świetnie i już je zaczynają, okopywać. Słowem, ot 
i ile nfie przyjdzie jaka żywiołowa katastrofa, żniwa po­

winny wypaść bardzo dobrze.
W takim razie odpadłaby potrzeba sprowadzani* 

zboża z Ameryki, a to miałoby nadzwyczajne nastęh 
pstwa przy uporządkowaniu naszych spraw wahitof 
wy eh.

Ministerstwo rolnictwa zawczasu stara się o zapa­
sy żyta i pszenicy na zasiew jesienny, uzyskało uchwa­
lę ekonomicznej Rady ministrów, na podstawie której 
najpierw z nadchodzących zbiorów będzie tnjjglo za* 
kupić 10 tysięcy wagonów tego zboża bezpośrednio poi 
żniwach, przed gromadzeniem zapasów na aprowiża- 
cyę.

Jeżeli środki transportowe dopiszą, zboże to będzie 
rozprowadzone po ziemiach, które z odłogów' przeisto­
czą się. na role, na pola orne.

Ogólny r u t y t f  p o i i t p i f .

Na froncie
mamy w dalszym ciągu do czynienia z a hakami 
wojsk bolszewickich, sprow adzanych ze wtayst* 
kich stron. Zwłaszcza Berezyna była ceiem /,a cię­
tych i masowych ataków oolszewickich. ©mieli 
óni ją za wszelką cenę przełam ać i w ten sposób 
zachwiać całym  fclontem polskim. To itn się jednali 
nie udało. Z prób tylta pozostało im tylk® krw aw * 
wspomnienie swoich strat. — Obecnie mię ozy. 
Dźwiną a górną Berezyną wojską nasze posuw ąS 
się zwydę-sklo naprzód. Ostatnio roawinęły sję 
większe walki na Braudaiafflwym froncie ębraiń* 
sMem. Kijów, jak był, tak też i jest silnie w nad-e-ycłjj 
rękach, a  naw et posunęliśmy się znacznie n* 
wschód od tego miasta, aby lepiej jeszcze jego po- 
siadaindo zabezpieczyć.

Jak słychać bolszewicy aresztowali swego ge­
neralissimusa Bnisitowa, z powodu porażek, jakie 
poniósł nad Berezyną.

Sojusz i ugielsko japoński przeciw 
bolszewikom.

Blołazewtoy rozwinęli silną agitiacyę boiczewk 
Oką w całej Azyi, tek, fż zagraża tam ona poatt 
jtlloścaloni angielskim 1 w r&zfe powódzesfla gsroaiłaWjl 
tedkfce pneenzucedem się db Japonii. Bołsaewiey za­
częli Jni nawet zórtflpke atakować Pensy© i wohqć 
dlzić w 'kbnszachity s  zachodWo—azyirtyckiemi palf 
atwamii ornz podniecać ruch muzu&naaów prąd 
dw  AngOj Dla odparci* qnćh machinacysi ma Ujj



podobno zaw arty  sojusz pomiędzy Japonią i Alt* 
sili?,. Oba państw a zobowiązują się w, raaHe potrze- 
by nawet zbrojnie odeprzeć usiłowania bolszewi­
ków.

& hory prezydenta Czecho- Słowasyi
odm się w ubiegłym tygodniu. — Prezydentem
obr.ii,.- . Uteryika, diołychczasoweffo- prezydenta. — 
Otrzym ał on niewiele głosów więcej pomad, połowę 
głosujących. Niemcy azeOcy wcale w  głosowaniu 
udziału nie brali dla zademiotnistawianiia przeciw 
tyrar.skim nządom czeskim.

W ybory byty bardzo burzliwe. P ierw sze ha- 
laśliv. e protesty padały  ze strony Niemców i W ę­
głów/, gdy przy sknitytnhun poczęto odczytyw ać 
ich imiona no azesUcu.

Pości Burian nazw any Franciszkiem, zaw ołał: 
Nazywam się Franz!

P. lialm reich. którego imię odczytano Indrzich, 
krzyczał: Protestuję przeciw  w ytoszlaw ienlu me­
go imienia! — P- M ayer Wolał: Ja  jestem Niemiec 
Franz Mayer. Możecie nam odebrać wolność, ale 
nie imiona! etc, — W reszcie poczęto imiona Niem­
ców czytać w nietniecikiem brzmieniu i hałas ustal.

Po glosowaniu poseł djr Lodgman, Niemiec, 
zażądał głosu do złożenia deklaracyd. Prezydent 
Tomaszek odmówił. Niemcy wszczęli na to s tra ­
szny tumult i poczęli walić w pulpity (zupełnie jak 
za czasów wiedeńskiego parlamentu). W ołali: 
Hańba wam ! Oto wasiza w oireść! Oto wasza cle- 
mokracyia!

Gdy prezydent M asaryk wszedł na salę. aby 
złożyć ślubowanie, Niemcy z partyi mieszczań­
skich nie powstali z miejsc.

Poseł Lodgman kiizybnął: Niemieccy koloni­
ści, wzyw am  was, abyście opuścili .tę salę! Była
to aluzya do przemówienia Masaryk,a,

Mi
który na-

z fe fi Niemców' kiedyś Fclonistami. — W szyscy 
Niemcy usłuchali wezwania, także soeyahy demo­
kraci, k tórzy wyszli z rai i, gdy Czasi poczęli 
śpiew rd : „Kde domow muj“.

Masarylk złożył ś ttfcw aaie  po odejściu Nitm 
ców. Gdy wśród owacy! ze strony Czechów zabie­
ra ł się do wyjścia, posłowie n linka  i Juryga (Sło­
wacy) wołali za nim: Niech żyje układ Pittsbarski!

W  tym  układzie M asaryk obiecał Słowakom 
pełna .tue^om ię, ais nie dotrzym ał słowa.

Podobne sceny działy się również przy wybo­
rze prezydenta Izby posłów Tomaszka. Gdy pre­
zydent w skazał w  przemówieniu na jedność Cze­
chów i Słowaków, Słow acy w ołali: W ęgierskie
w ybory! — A niem. węgierski poseł krzyknął: 
Dajcie wolność uciśnionym ludtom!

P rzed  gmachem Naród. Zgrom, socyaliści le­
wicowi urządzili tłum ną detntotntstracyę, w  której 
wzdęła "dział dełegacya nobotn/cZa % „repuhBtó 
bolszewickiej “ w Kładnie.

Z a jśda  te najlepiej ćwfaidlczą, Jak  słabem  jeet 
to państw o czoskb-słowajałciie, które większość j®* 
łnleszkujących go ludów uw&tei Za swoje więzie­
nie. Będą orno wtafić w  myjry tęgo a»esUe®o wte- 
tóehia td  się w m w y  no* fis ^  « wtfafe r  niem rozłe- 
d  sdę toalje poafoiwto azesNO-sbwiadkie.

N M  te#, naw et m ądrzejsi Gzetsi, nie rokują temp 
państw u długiego istnienh.

Ma terenach plebiscytowych
rozgryw ają się wypadki niezwykłej doniosłości, 
k tó re  nakazują riządowli zw'rócić na nie niezwykle 
baczną uwagę. Zarówno Czesi na Śląsku Cieszyń­
skim, jak Niemcy, odw ieczy w róg nasz, nie myślą, 
Le;z‘względu na to, czy plebiscyt Ra nam ozy im 
zwycięstwo, rozstać się i  terenami, o losie których 
ma rastalzygnąć grasowanie ludowe. Niemcy, iak 
to już od dłuższego czasu prasa polska donosi, zbro­
ją się na potęgę i kto wio, czy już rae rozpoczęliby 
jakiejś zbrojnej przeciw Poilsee ruchawki, gdybtf 
tylko widzieli, że na frondo rosyjskim  przegry ź a- 
my i że nlie będziemy mogJt im dać należytego odh 
•poru. Drobne niepowodzenie, już zresztą napra­
wione, jakiego 'doznaliśmy nad Dźwiną, dodało im 
■otuchy tak dalece, że w Bytomiu na Górnym Ślą­
sku, rzucili się do rozbrajania cddiajałów wojsk 
francuskich, cb w yw ołało większe walki w mieście 
I strzelaninę uliczną, przyczem  padły także trupy 
i ranni. Niemcy zniszczyli przytem  Ickal polskiej 
kemisyi plebiscytowej, a wszystkie, znajdujące się 
tani diokumeinta, po podpałmiy całego budynku, 
pod a r i i  Gdy straż pożarna przybyła, aby gasić 
pożar, Niemcy zagrodzili jej drogę karabinam i ma- 
szyrowem i.

W prawdzie Francuzi, po nadejściu posiłków, 
zaprowadzjji porządek, ale zuchwalstwo Niemców, 
świadczy, iż gotowi są oni na w szystko się w ażyć, 
zwłaszcza, że wiedzą doskonale, ’ż  Francuzi po­
siadają na terenach plebiscytowych siły wogóle 
zbyt słabe, a  wojska polskie są przez looalicyę 
trzym ane zdała od terenu plebiscytowego i isą 
w dodatku zajęte wfojną z  bolszewikami. — Dziw 
dopraw dy, że Koailicya ma na to w szystko zam­
knięte oczy i kiedy na Radzie ambasadorów św ie­
żo rzucono myśl wzmocienia oddziałów koalicyj­
ne k n,a terenach plebiscytowych, tb wniosek ten, 
jako nie pilny, ku uciesz8 Niemców, odroczono*

W idząc to niedołęstwo, brak silnej i stanow­
czej woli po stronie koalicyi i licząc na to, że Koa- 
licya niie ujmie się za P a rk ą , Niemcy nietylko sami 
się zbroją na potęgę, ale wch x jzą  w konszachty 
przeciw  Polsce .ze wszystkimi jej wrogami: z Cze­
chami, bolszewiikami, Litwinami, cackając tylke 
momentu dogodnego, aby uderzyć na Polskę.

Z drugiej strtóny podobna, m etody chw ytają się 
Czesi. A czynią to and tem  bezozetaicj |  zuchwa­
łej, Je  znajdują tu zachętę w 'działaniu przeciw 
Polsce w kamisyi alilamckiesl w  Cieszynie, a  zwła­
szcza w  ich pttt^woidbkaąicym, którym  jest za­
przedany Czechom da łem  i duistzą ich słitgw  1 m- 
chołdc, Francuz, htr. Mamieytfle. Co więcej vr zb ro ­
dniach w y c h  rataidnlą qpi ptapefiCfte i p rcć rk ^ '-  
u wojsk ałiajtoklch. Hr. M annevll» *air.sąj$Wjn6a u: 
swemu w prost pjrtowoikui* PoHaikÓW. św ieżo  rgL>'" 
rtow i on porwać prt«* jjoftką w 
cenzura© czeu klei. Mbito tego JajJtSaidki-. $o naką j  
dzieiu 9331 gofejSKc rkscntf t/h  Sett 'CeHznsy. Poet a,; * 
hr. M. spaOTr*e®ł, ze J t o P ^  g lu w f t t t  l j ? r  
stawawSł njakter wwój doAq£. MoBep M&m gw-.,-



tów  ludność polska postanow iła nie dopjuścŁd 
plebiscytu. Gminy polskie odmówiły hr. M. spo­
rządzenia list plebiscytowych, wobec czego zagro­
ził on, iż każe sam sporządzić listy ma koszt gmin 
polskich. Talkie stosunki m usiały wzburzyć do 'ży­
w ego  Polaków, to też obawiać §19 należy, iż w  Cie- 
szyiiekiem nastąpi wybjuph, iktóry zjwrócl &it) Zjar 
rów np przeciw Czechom, jak i  przeciw  prowoka- 

. torskiej komisyi alianckiej. Ta ostarffaia, izdąja się, 
zw ąchaia jut: pismo nosem* :bo p rz e ro s ła  się
iz Karwiny dc Bogumiina, pod opiekę Czechów. — 
Śląska rada narodow a, widząc ao się  dzieje, od­
w ołała się do rządu, narodu polskiego i naczelnika 
państw a z prośbą o poparcie w  tej ciężkiej cłfwili, 
k tórego Slązlkbwi, wydanem u na męki, napewno 
naród nie odmówi. W tej spraw ie każdy z Polaków 
gotów jest iść aż do ostatniej granicy ofiar i po­
święcenia.

Posiedzenia Sejmu, odbyte po Zielonych 
Świątka;?!, w lwiej części były  poświęcone spra­
wie reformy szkolnictwa w Polsce. Referat, z  ja­
kim w ystąpił w sejnfce misSiister ośw iaty oraiz to­
czące się następnie rozpraw y w ykazały, iż na po­
ła  szkolnictwa jest jeszcze u mas bardzo 'wiele do 
t&rbbiente. oraz że dotychczas nie Wiele w tym kie­
runku zdziałano. B rak jest szkół, brak pomieszczeń 
na szkoły, brak nauczycieli należycie uzdolnio­
nych dio nauczania, położenie materyailne nauczy­
cielstw a nieuregulowane. Być może, iż debata w 
Itych spraw ach posunie sp raw y szkolnictwa nasze­
go naprzód.

y 5feonstraicc^ji gabinetu ?
Podczas tw orzenia gabinetu Skulskiego po­

m iędzy czterem a stronnictwam i ^większości sej- 
m owej“ zostały podpisane .znane p ie tity  zasady 
kompromisu w spraw ie agrarnej, ldomstytucyi 1 po­
lityki zagranicznej. Umowa ta  jednalk nie u trzy ­
m ała się długo.

Już bowiem w m arcu podczas kongresu Iu- 
tlow ców , ludowcy aichaiozem musieli się wycofać 
z  zasadniczych tez komptrontiisu w  spraw ie kotn- 
sty tucyi i kw esty i rolnej. Jednakże utrzymali' „wię 
lkszość“, ażeby utrzym ać gabinet.

Obecnie wobec stanow iska sejmuj a także 
tnacisku z dołu postaaipwtiioinio wystąpić z pnotdktem 
ustaw y rolnej. Projekt toki opracował mim, Bardel, 
a zasady jego odbiegały znjaiozirrie dd tetc grudnio­
w ego kompromisu. Riada ministrów, jaki opowia­
dają w  kulóańacn sejmowych', upierając sfę o kom­
promis, projekt p. Bardla lrdtała Odrzucić, żądając 
ażeby projekt reformy był zruodyfiikofw. ny w myśl 
porozuivi:i:.;-,a. podpisanego phtMty poiszIcKególnfi 
Łluby. W obec tego p. Witofe zaiozął próbować, ery 
przez starania o zmianę wfększlotsd *e$morwiLj n it  
zmusi rządu do ustępstw, Zaczął wfęja zerkać Cr 
wiem ku sOcyalibtom i ifnnfytm pmyiwn, zm L f  fcotr 
łwawiać z fyrw 1 z fcmymf, ale otezalio 3f y t ę  wła- 
Jsdwjje w  ot, and ohwiili trią chce w ywoływać

Wielka polika partya robotnicza.
W Polsce zaszedł fakt, który może mieć dla 

łoteów, majsszego państ wa przełom ow e znacz en ie. — 
Nb zjeźdizie pfzedStawliotoM zorganizowanych ro- 
botfcmków pomorskich i Narodbwegc Związku robo­
tniczego, dzii dającego  w Królestwie, od niedawna 
I w  Miałapplsce uchwalano utw orzyć jedną wielką 
polską par.tyę robotniczą, pairtyę w yblttniie narodo­
w i. Po ztatóju się tych dwóch grup robotniczych 
Nónodlowy Zw. R< b. zmieni' sw ą nazwę i wystę­
puje już w  Sejmie pod nazw ą Klubu Ptasłów- Robo­
tniczych. Klub ten liczy 28 piósłów, posiada zatem 
Zaledwie kiifka mandatów mnie] niż socyaliści, któ- 
izy dbtychuhas głosili, że ord jedynie są reprezen­
tantami robotników. Zanotowany wyżej wypadek 
kucu  zadaje temu twierdzeniu soeyaiistówu Robo­
tnik polski bowiem* jak widzimy, odsuwa cd siebie 
patronat socya&tów. i poza ich obozem idzie do 
walki o Iepsizą przyszłość, stojąc przyiem  sta gran­
d ę solidarności ogólno narodowej. Faikt ten zapo­
wiada stopniowy upadek p a rt/i  socya&stycznych 
w Polsce, kfóreirti kierowali przeważnie żydzi 
i wogóle ludzie, nie wiele m ający z poilkośdą 
Wspólnego.

Z sosrodar&iwa.
f^ P r z y p o m n ie a ia  g o sp o d a rczo  - ogrod n iczo  

n a  p o c z ą te k  c z tr w e a ,
Początek czerwca, zanim liście ziemniaków 

nie rozrosły się do tego stopnia, by ziemię dosta­
tecznie okry ły  i nie pozwoliły się rozwijać chwa­
stom, trzeba poświęcić głównie ma obredlar.ie, oko­
pywanie motyka ziemniaków, na niszczenie chwa­
stów.

Koniczyny, jak tylko zaczną kwitnąć, należy 
ksoslć, aby nie zdrzaw iały zbyt silnie, nie straciły 
na delikatności I straw o ości.

Najlepiej koniczyny suszyć na rogalach (ro­
dzaj kozłów zbitych z drążków), dzięki temu bo­
wiem unika się częstego przestawiania, pociągają­
cego za sobą okraszanie z koniczyny liści i kwia­
tów.

Łąki looslć, jak tylko traw y  zakwitną.
Chrabąszcze tępdć.
Gnój, zw łaszcza w  upalne dni ubijać mocno, 

a naw et dobrze je Dolewać wodą lub gnojówką, by 
zbyt niie przysychał.

Baczyć na kirowy, przy spasaniu świeżych ko- 
nfazyn, zaopatrzyć się w trokar, rurę przełykową, 
sahnciaii, by w  wypadku wzdęcia natychmiast za­
pobiec dcJsfcym wzdęcia tego następstwom.

Obory 1 chlewy w  w a b i dni, gdy bydło na 
ptatf wfckit, wyczyścić stabaande i dobrze jest wa­
pnem obfeić celem znfszczeida wM ti jaj much 
I tenyteb c wadow, Horę nekate* zwierzęta w naoj

W ogrodntotwte: przenzHtaać J f gruszach 
i Jabłonno zbVt Wltfa wyrosłe zawiązki. Zbierać 
opadając* o^ toce w  oełt zniszczenia kra jących alf 
m  trlch Łacdnmców, jak tnud ła  grtSW^owa |  « #  
nca jubłfeoru y  lub jpnmJowy* sdtoddfef U  liowkafc



w postaci gąsieniozek w gryzają ssę cló owocow, 
Siadają z nimi na zśetnię, przepoczwarzają się
i spędzają zimę w ziemi.

W pszczelarstw ie: w ybrać silne pnie na rojki j 
Uważać na zaczerwienienie się .mateczników, śle­
dzić ich rozwój, żeby obliczyć ozas wyjścia roju. 
Rójka Utorować umiejętnie w  imię zasady: z ję­
ci:.er*; pr/ia jeden rój. Ogda,iitciza.ć nadmierne roz- 
rrccżanie się trutni, kasować ntaiM starsze, zastę­
pując je m kdrzernl. Podbierać u l zabierać z niego 
tylko dwfe, trzy  ramki. Pnie sto.be wzmacniać przez 
diccawHiiito ram ek z  czerwiem  kry tym  zt pni sil­
nych.

C a « a ć  m o ż e  m » :e śę tn *3 ko & o w ia  drr.«  
o w o c t  wyfiU?

Każdy z nas był nieraz św iadkiem ,* jaką łapczy­
wością rzucają się dzieci w środku lub w końcu 
czerw ca na pierw sze jeszcze niedojrzałe owoce. 
Św iadczy to wymownie o tein, jak wielce^potrzebuj© 
organizm ludzki tych odżywczych sdków, które 
się auajdtiją 'v  owocach. Człowiek kulturalny, o  
ile mu środki na to pozwalają, stara  się zactowolnić 
potrzebę swego organizmu, i co-tarczyc mu w do­
statecznej ilości tego odżywczego pożywienia, ;a- 
kicin są owoce, spożywa je w stanie surowym, robi 
zapasy na zimę w postaci powideł, soków, konfitur, 
bo wie, że przez to podtrzymuje, a naw et często 
ratuje swój organizm, a więc robi to świadomie, co 
dzieci bezwiednie. Im więcej kuitujralniejsze mla- j 
sto lub m iasteczko tern większy jest popyt w nk-h j 
na owoce. Dziwna rzecz, że u nas mało się zw raca • 
na to uwagi. Są wprawdzie i u nas sady owocowe | 
z  lepszymi gatunkami drzew, a nawet czasem 
dobrze utrzym ane, lecz to najczęściej tylko przy 
większych posiadłościach ziem skich; przew ażna ; 
część gospodarzy na drobnych posiadłościach j 
ziemskich, sadów ow ocow ych nie ma wcale, lub 
jeżeli ma, to zapuszczone i zadowala się iichymi 1 
gatunkami owoców.

Założenie sadu owocowego wym aga począt­
kow o większej pracy i kłopota, nie dając w za­
mian żadnego zysku materyalnego, ale pamiętać j 
należy, że zakładając sad owocowy, składam y ; 
Jakby kapitał do banku i kapitał ten po 8— 10 tatach 
zacznie już przynosić pewien sta ły  dochód i z każ­
dym rakiem, o ile sad owocowy będzie racyonal- 
nsie założony i prowadzony, dochód tan stale bę­
dzie się powiększał. P rak ty k a  życiowa i ".Wiozę-Ja 
wykazują, ite z jednej dziesięciny sadu owocow e­
go ma się tyle dochodu, ile z 6 naw et dio 8 dzie- 
rW kn dobrze utrzym anej roli; a jakaż różnica 
w Jakości \ ilości pracy!

Jeżeli się mówii o powyżej przytoczonym do- 
ćhodzie, to się ma na względzie sprzedaż owoców 
w stanie surowym . — O ileż większy dochód sad 
owocowy dać może, jeżeli stosować suszarnie do 
owoców brakowych, lub jeżeli część owoców bę­
dzie dostarczoną do miast lub na rynikli zbytów 
w postaci powideł, soków, galaret, serów  owoco­
wych, konfitur, lub m armelady, zwłaszcza jeżeli 
eto sporządzania tych przetw orów  owocowych, 
używać się będą ulepy lub syropy raf mado we 
(odpadki pnzy rafinery i cukru) bogate w bardzo ’

doory, żarow y i smaczny, icoz mc Krysrauozny 
cukier z  mniejszą lub większą domieszką 'karm elu 
(co robi je dla produkeyi cukru nieprzydatnym i, 
a więc i tanimi). Ćwierć dziesięciny, a ifciwet tylko 
jedna szecta jej część dobrze zaprowadzanego 20 
lub 30 letniego sadu owc-cowgo może dać ceny; 
przedwojennie, od 300- -400 rb. czystego zyskuj 
każdy więc z obecnych młodych gospodarzy lub 
starszych, jeżeli dbają o dobrobyt swych dzieci* 
gdy założą obecnie talki .sad owocowy, to za lat 
kilkanaście. gdy skroń włosy przyprószy, a orga­
nizm odpoczynki! zażąda., motto śmjiato ca łą  gor 
spodarkę na swym niewielkim gruncie przekazać 
synowi łub córce, a sobie wydzielić 400 —500 sążni 
kw adratow ych sadu owocowego 1 dożywać na 
nim niezależnie od tiókogo i bez troski c jutro swe* 
go żywota. Czyż  może być odpowiedniejsze i przy* 
jemnrej&ze zajęcie dla starego gospodarza lub go­
spodyni. zwłaszcza, gdy w swoim sadzie jeć-zcz* 
parę uM postawi ?

Lecz oprócz w ygód i przyjemności, jakie ra- 
cyoinałrJe prowadzony sad owocowy poszczegól­
nym  gospodarzom dostarczyć może, mogą z hw* 
dowłi dnzew owocowych, jak to poniżej zobaczy­
my, mteć znaczne zyslci całe wsie i gminy. —* 
W  Niemczech, naprzyklad, niema zupełnie gosno* 
darstw a wiejskiego, któreby r.ie miało większego! 
lub mniejszego, ,a zawsze doskonale utrzymywać 
u ego sadu owocowego, z wyborowemu gatunkami 
owoców ; w polu va miedzach rosną drzew a o war 
oow-e, z których zbierają owoce posze ur.ób gar 
spodlarze po uprząta’•: ciu zbiorów z pula; niedość 
tego — praw ie wszystkie drogi prowadzące ćd 
wiosek na pewnej przestrzeni są obsadzone dr zer 
wami owooowemi. Należą one dio gminy, pilnują ji 
Stróże drogowi, drzew a te gminy wydają na rer 
czną dzierżawę przedsiębiorcom i mają z  tego od 
kilku do kilkunastu nawet tysięcy m arek rećznejetf 
dochodu. Gzyby nie w arto było nam w tern nar 
śladiować Niemców? Jakżeż by się przez to pod 
niósł dobrobyt Każdej wilosku, a więc 1 oobrobyfc 
całego kraju?

Lecz, by zaprowadzić u siebie to z czego od  
dawna korzystają Niemcy, by praca nie poszła M 
marne nie jedno zło, nurtujące nasze społeczed 
stwo, trzeba będzie zw alczyć i usunąć; do te( 
ciężkiej wałki powinny stanąć całe gminy, w 
rycłi prawdopodobnie znajdzie sdę choć po kiBdg 
dobrze myślących i dbających o dobro ogółu go)* 
spodarzy, ci powiinni na zebraniach gminnych wy* 
tłumaczyć ogółowi jakie korzyści dać może pO» 
szczególnym gospodarzom i całym gminom umMp 
jętnia hodowla drzew owocowych. łaź. P. J.

Zfa :e V  •■■■ i  ■
W śród naszych chwastów i szkodników rośHg 

uprawnych wiele Jest takich, które mogą s4ę prsjk 
dtoĆ w aptefealch. Jedną z nich jest sporysz. 
triKfcy do wytępienia w  polu, tak przykry i wy? 
wohtjąey różne przypadłości u ludzi i zwierzak 
gdy jest pobrany w pokarmie, a tak niezbędny jaW  
środek leczniczy w pewnych chorobach.

W pfcrfu jes* go niestety dużo, w aptekach mg 
mo to niema zupełnie. Wybierajcie go zatem z iw



ta, czy to z ziarna, czy też później, gdy będzie już
na kiesach i dostarczajcie do najbliższych aptdk 
czy  składów .aptecznych lub do większych firm, 
jak w W arszaw ie „Motor11 — M arszałkow ska 23, 
P lan ta — Zielna 15, Spiessa — Daniiowiczowska. 
.Oczyścicie w  ten sposób swoje pole ży ta  od nie­
bezpiecznego szkodnika. Oczyszczanie to opłaci 
.się W am. jednocześnie zaś przysłużycie się cier­
piącej ludzkości.

Zbierajcie i wybierajcie sporysz!
i ‘e l  jitkaki d lti F rancy  i.

Chmiel piacą za granicą po 675 do 800 franków 
za 50 leg. Poniew aż Czesi żądają zbyt w ygórow a­
nych cen za jw ój chmiel, zw raca m inisterstwo 
JRolfflaiwa i Dóbr Państw ow ych uwagę na to, że 
polski chmiel znalazłby pew ny zbyt. Do poselstwa 
polskiego w R&ryżu zw racały się firmy paryskie 
z propozycyą nabycia każdej ilości chmielu pol­
skiego. W #$ytek tego wniosło Min. Roln. i D. P i 
do Państw ow ej Komisy i przywozu i wyw ozu o 
zniesienie obowiązujących opłat w yw ozow ych od 
chmielu- Jeżeli zważymy, że frank francuski kor 
siztuje 12W mk. obecnie, to możemy sobie wyliczyć, 
jak znaczny zysk przyniósłby dla Polski w yw óz 
chmielu. Okolica Nowego Tomyśla z daw na słynie 
z  hodowli chmielu.

M inisterstw a Rolnictwa j D ó br Państwowych
- t io  l u i i i o ż c i  r o in ic a a ? .

w ijjrawła cfoaN gp  przymusowych.

W ypadki wojenne sprowadziły ogólne obniże­
nie produkcyi rolnej w Polsce. W iele ziemi it ży 
niezagospodarowanej, a  ludność odczuwa dotkli vy 
brak zboża, które dla zaspokojenia najpierwszych 
potrzeb trzeba sprowadzać z zagranicy, poucz as 
gdy podniesienie* produkcyi i należyte zużytkow a­
nie ziemi dla celów rolniczych mogłoby potrzebom 
pow yższym  w znacznej milerze ztacSośćucz-ynpć. 
Staje się tedy rzeczą bardzo ważną, ażeby jaknaj- 
więcej ziemi było uprawionej.

Dla osiągnięcia tego celu uchwalił Sejm Usta­
w odaw czy w ostatnich czasach dwie ustawy. 
P ierw sza z  nich z 13 lutego 1920 roku upoważnia 
Rząd cło udzielania pożyczek z kredytu w  w yso­
kości jednego miliarda m arek na zagospodarowa­
nie gruntów leżących odłogiem lub odłogiem za­
grożonych.

Druga z 18 m arca 1920 r. poddaje obowiązko­
wi przymusowego wydzierżawienia grunty leżące 
odłogiem, a zdatne pod upraw ę rolną, których 
właściciel lub posiadacz uprę \vTć nie mdże. -------- -

Ustawa postanawia wiaśaidełom niezagospo­
darowanych użytków rolnyoh mlożU ś̂ó ich wy- 
ilzżerżawietniia w drodize dtobriówioSiMij umowy; w 
leaminie przez Ustawę wskazanym. Etopietro na 
Wypaddr, gdy właściciel z tej moźjaoścł nie sko­
rzysta, przysługuje organom rządowym prawo w y 
tbtarżawienja oinośjnyęh gruntów w ćstó iit przy­
musowej. W roku bieżącgm przysługuje to pnawo

organom rząjdiowym w czasie od 20 go marca do 
do 1-go lip ca.

W  tniterec te całego społeczeństwa, w szcze­
gólności w  interesie każdego posiadacza ziemi, nie 
m ogącego jej upraw ić oraz w interesie rolników, 
m ających środki do upraw y, a  nie posiadających 
ziemi, leży współdziałanie w  podjętej akcyi. W 
tym  celu właściciele i posiadacie gruntów, nie 
mogących ich upraw ić dla braku środków czy z 
nsnyeh przyczyn, winni przedłożyć Starostwom  
w ykazy niezagospodarowanych swych gruntów. 
Rolnicy zaś, k tórzyhy mogli pracow ać san dziel­
nie na roli, zw łaszcza bezrolni i małorolni, w in ił 
się zgłaszać do Komitetów Gminnych Pomocy 
Rolnej (w b. zaborze austryackim — zwierzchności 
gminnych), ażeby otrzym ać w miarę możności do 
upraw y niezagospodarowane użytki. Na podstawie 
tych zgłoszeń zostaąn sporządzone wyjkazy grun­
tów niezagospodarowanych, oraz spisy rolników, 
pragnących wziąć takie grunty w  dzierżawę, po­
czerń grunty te zostaną oddane kandydatom w 
dzierżaw ę przez starostów  na w arunkach w usta­
wie wskazanych. Termin umowy dzierżawne* 
trw ać może najdłużej do 1924 noku.

Osoby, któreby przeciw działały osiągnięciu 
tych w interesie powszechnym podejmowanych 
zadań, ustaw a pozwala karać grzyw ną do 100.06® 
m arek, lub aresztem  do 6-ciu miesięcy.

Nie wątpię jednak, że sam a świadomość tego 
wielkiego zadania społecznego, którem u służyć ma 
ustaw a, uczyni zbyteoznem stosowanie kur. a pod­
jęta akcya spotka się z całkowutem zrozumieniem 
ze strony interesowanej ludności, gdyż jedynie tą 
drogą ulżyć można ciężkim warunkom ż y w n o ś c i 
v.ym, w jakich się państwo znajduje. ------------ -*

Minister Dr Bardel.

—  Ojcze! Czyś nabył już Pożycz­
kę Odrodzenia Połyk’?

—  Dlaczego zapytujesz o to  dzie­
ci^ moje?

— Bo chciałbym, gdy już doro­
słym będę człowiekiem, czcić pa­
mięć twoją nietylko jako rodzica 
mojego, lecz i jako Polaka, który 
swój obowiązek względem Ojczyzny 
ukochanej spełnił.

Z przygód żołnierskich na froncie.
Stoimy Ju* rok na pozycyl — pisze kapral J. 

Burzyna * 43 p. stnzełców w  liście do „Żołnie i za 
Polskiego11 — więc nie zbyw a nam na rozmaitych 
•W toturkach. Zdecydowałem się opisać jedną 
* najśr awafrtenek z  botezewikamL

Było to dnia 12 kwt-anta. 1920 r., gdy mm 1ar 
niesiono, że w vdesce PljUdt odciąganej o t pozycyl 
c 8 wfconst, flafiaaująl aię często bolszewicy. Dziel-



uy o&$7 dowódca bdJtrii kap. F . w ysłał w celu j 
zbadania owiej ir^)Soorwpści Icddzfeił wywiadów- ; 
cz y„ składający się i  12 strzelców pod do w oda.- j 
lwem ppor. K-, dzielnego oficera o nadzwyczaj zi­
mnej krwi.

Ocidiziarf, doczekaw szy się wieczora, w yruszył 
przez pola do wioski. Okolica w tych stronach jest 
dosyć górzysta, co mnożliwialo przesmykami do­
stać się do w łosłi m esposto iżcn ie . Po U jściu  do 
wioski ppor. K. w ysłał 2 ludzi do jednego domu 
w oelu sprow adzenia wieśniaka i zbadania go. — 
Ton oświadczył, że „jej Bohu panoczku niet bolsze- 
wsików". Ppor. K- Skierował więc swój oddział 
śmiało do wioski. Ody się już znalazł w samym  
środku wioski, w ypada kobieta i mówi, ażeby 
czernprędzej uciekali, ponieważ w wiosce zuajduje 
się 40 piechurów i 20 kaw kierzystów  bolszewi­
ckich. Nim zdołała to powflfdizieć, gdy ze w .zyfŁJ 
kich stron nasz szczupły oddział zsstal otoczony 
i Jakiś starszy bolszewik krzyczy ażeby się pod­
dać. Zimna krew  ppor. K. przyprowadziła żołnie­
rzy do przytomności. Ody sw ym  gromkim głosem 
wydał komendę „ognia" — pomiędzy bolszewikami 
pewstal krzyk i zam ęt, lecz widząc tak m ałą gar­
stkę naszych, zaczęli atakow ać z ca łą  zaciekłością. 
W idząc więc że nie można się długo utrzymać, 
ppor. K. zaczął powoli swój oddział wycofywać. 
Gdy oddział znalazł się już na końcu wioski padł 
ranny z strzelców, a że balsizewickia kawale- 
rya zaj . z za ła  z wszystkich stron, więc niepodo­
bna było go zabrać.

Gdy oddział w ydostał się już w bezpieczne 
miejsce ppor. K. me mógł tego darow ać bolsze­
wikom i postanowił odbić rannego. Zachęcił więc 
żołnierzy, którzy z okrzykiem  rzucili się na wio­
skę. Batstoewicy mniemając, że więk-wr 
salia, dali drapaka pozostawiając trzech swych 
rannych i dwóch rodnych na polu walki.

• Zabraliśmy swego rannego, całkiem obd» .
% ubrania i wycofaliśmy się z wioski, p o r '' 
bolszewicy spostrzegli swój błąd i żaczęli nacie- 
rać, lecz już bezskutecznie-

S w ^ t o  n a r o d o w e  w  H o r y ń c u ,
Horynig;, w maju.

Dzień 3 maja w Horyńcu, jakkolwiek bardzo mało i 
uświadomionym narodowo — nie przeszedł jednak j 
głucho. Dzięki staraniom tutejszych księży Franciszka- i 
sów ozdobiono okna nalepkami TSL. — a uproszone 
panie zajęły się zbiórką ,Datu narodowego". Na spe- 
cyalne pozwolenie ks. biskupa Twardowskiego, wśród 
przepięknej pogody odprawił. Mszę św. połową na ol­
brzymim dziedzińcu klasztornym ks. ekspozyt z Bru- 
sna, O. Edmund Dulik, w  czasie której chór miejscowy 
odśpiewał szereg pic' u religijno- narodowych.

Po Mszy św. p- ■' • osłe kazanie o opiece Królowej 
polskiej nad nar ' • naszym wypowiedział ks. pro­
boszcz miejscowy i ■ : v d Semen.

Nastęonie przystąpiono do zasadzenia ,-Dębu wol­
ności" któryby rosnąc i rozwijając się w oczach na- 
j*ych, był żywym symbolem życia ł potęgi naszej Oj­
czyzny.

Jako rodzice chrzestni wystąpili Z. Boguszewska 3 
Krzywego i p. Lewanowicz dyrektor dóbr Horyń 
imieniem zaś gminy p. Kyciowa, żona sekretarza i ptf* 
ważny gospodarz Jan Ważny.

Setki podpisów pokryły artystycznie -wykonany 
2 egzemplarzach akt pamiątkowy, z których jeden z<flh 
żono w archiwum klasztcrncm, a drugi opieczętowana 
i zakopano pod ,,Dębem".

Z pieśnią „Nie rzucim ziemi" rozeszły się liczną 
rzesze, wynosząc podniosłe wrażenie z całej urocz# 
stoścś.

Wieczorem ludność bardziej uświadomiona naref 
dowo urządziła samorzutnie pod przewodnictwem 
L. Kornegi pochód z lampionami i muzyką.

Wśród poważnej uroczystości nie brakło jedna Si 
niemiłych zgrzytów. Część mianowicie zacofanych gaf 
spodarTły: lak Osmolą, Rebuś, Urban % innych, prz<H 
ważnie z Nowin, nie chciała się podpisać, tw ierdzą^ 
że to panowie chcą zaprowadzić pańszczyznę, a Art#  
wo zasadzili na rózgi dla chłopów.

Wstyd doprawdy, że jeszcze tak ciemni i zacofajd 
mogą być ludzie — ale trudno z nimi poradzić — jeże# 
do nich, oprócz żyda, nikt inny nie ma przystępu.

Założona niedawno bezpłatna czytelnia z 5 dziet* 
nikami i wypożyczelma książek, gromadzi tplko mW* 
dzież — starsi są za mądrzy aby potrzebowali oświafu

im wszystko Szmulko wytlómaczy.
Najgorzej jednak, że ci ludzie sami ciemni, w yw l# 

rają zły wffływ ria drugich — dokąd dojdzie nasz® 
gmina jeżeli ślepych, ślepi będą prowadzić?

Swój.

Chorobę tę wywołuje bardzo drcbriutfbi zarytf* 
*ek. Do organizmu świń do&taje się on zazw yczaj 
z-pokarm am i i napojar*. Zarażenie może jedna# 
nastąpić także przez zetknięcie się z świaią chorą, 
przez w ypędy -na taicie pastwiska, na których u r t r  
byw ały świnie zarażone, a taikże przez pędzenfflj 
świń te n r ' sameini drogami, karmienie 1 pojenia 
z tych samych koryt, cebrów i t. p.. rów niej 
przez używanie tej samej śaiótkii, na której leżały 
świnie chore lub na różę j>adfe, niemniej używani* 
do transportu tych samych wozów, na któiycS 
poprzedpfflo przewożono świnie chore lub n ieżyw i,

Także przez handlarzy trzody i domokrążców 
sprzedających mięso świlń, z powodu c z e rw n k j 
dorzniętych, a także przez dziadów i innych w!<S* 
częgów może być zawleczenia ta chojoba. Przęf 
noszą ją oni na obuwiu nadepnąw szy na kał świfo 
tą chorobą diotk niętych. Może ją sobie p rzy w ie li 
i sam właściciel, gdy łazi po targowicach świlf* 
skich, lub w raca do ćiomu ze Świnia której sp rzedaj 
nie mógł.

Zaraza czerwonki występuje najczęściej w lala 
gorące, przeplatane częstymi deszczami, a wysttp 
puje albo sporadycznie, to znaczy, że chorują RR 
nią Jedna, a co najw yżej 2 lub 3 sztuki, aloo epidefr 
micznie. to jest, że w  przeaiągu krótkiego czai*  
ulega lej kilkanaście Tub kikadziesfąt sztuk w  J#  
dnej chlewni tub jedtnej miejscoa rośuL Ctzcrw pnjl



ulegają przeważni? śwlwio młode, w wieku od 3 i$
12 miesięcy. Go do rasy  świń, te najodporai®jszKiri( 
pnzeośw róży oka-zaly się świnie rasy  krajowej, Uife 
mie>^tea;;cy tejże z Yorieshirarni.

C«srv»onka «?>jawia się jak nasigpuje: Oto w I 
do 5 <5ni, od chwili zarażenia, przestaje zw.ttzę jeść» 
wymistuje lub Jhw i się jakby chciało wymiotować, 
przyteni wykazuje bardzo silną gorączkę. Zarywszy 
się w barłóg, Jeży bezustannie, a spędzone, choJai 
d*v» 'ejffle. zataczając :v!c:n, jakby było porażone. — 
Tym wszystkim objawom towarzyszy zwyczajnie za 
twardzenie. Mniej więcej w 24 godzin od ukazania slq| 
pierwszych objawów chorobowych, ukazują się na u- 
szac£, podgardlu' piersiach, brzuchu i udach na tych 
ostatnich' od wewnątrz, czerwone plamy rozmaitej wie! 
kości. Z początku są one inale i Okrągłe później zwię­
kszają się i zlewają, zajmując czem raz większe' piaty 
skóry. Niekiedy świnią cala sinieje. Zmieniają się te 
plamy także i co do koloru, który z- czerwonego rob: 
się ciemno czerwc-ny, a nawet fioletowo czerwony. — 
Powiększanie się plam i zmiasia koloru jest oznaką po­
garszania się stanu chorobowego zwierzęcia i jeżeli w 
tym stanie n'fe zostanie dobite, to zazwyczaj ginie 
wkrótce. Jeśli przebieg choroby jest tak szybki, ic  
Świnia zdechnie przed upływem doby, to plamy mogą, 
albo wcale nie wystąpić, albo występują dopiero po 
zdechnięciu.

;'o do nadziei wyzdrowienia świń, chorych na czer 
wonką, to jest ona nJie wielka, bo jak praktyka wy­
kazuje ze 100 sztuk zarażonych, przebywa chorobę za­
ledwie 25 proc. Mięjso świń, dorżniętych w początkach 
choroby, może być użyte do spożycia. Sekcya pad łych 
sztuk, wykazuje chorobliwe zmiany w wątrobie, ner­
kach i śledzionie, a także silne zapalenie kiszek i żołą­
dka. I e.zenie, z powodu gwałtownego przebiegu cho­
roby, przychodzi najczęściej za późno. W samym po­
czątku choroby dają świni zwyczajnie na wymioty 1 
2 gr. proszku, zwanego Veratrum album. Proszek ten 
zarabia się z mąką na ciasto i wkłada głęboko w pysk 
Świni. W jakiś czas po wymiotach, daje się 3 do 5 gr. 
proszku, zwanego Kalomelem. a zadaje podobnie jak 
broszek poprzedni. Nie należy także zapominać o le­
watywach. Dobrze jest również trzymać chore świnie 

‘ba śwleiem powietrzu i polewać zimną wodą.
Ponieważ jednak powyższe środki lecznicze najeży 

Scriej zawodzą, przeto dobrze będzie nie dopuszczać do 
zamienia świń, ewentualnie przez szczepienie ochron­
ne uodpornić ich organizm przedw tej chorobie,

Do wstrzykiwania szczepionki posługują się oso­
bliwie do tego celu sporządzoną, strzykawką. Szcze­
pionkę wstrzykuje się świniom u nasady ucha. Stoczą' 
•pienkę t strzykawkę można nabyć w zakładzie prof. 
Bujwida w Krakowie.

W krajach zachodniej Europy, wszędzie już, po­
stne i hodowcy doniosłość szczepienia, Więc zabezpie­
czają się od możliwych strat przez szczepienie wszy­
stkich świń. U nas do tego poznarfa jeszcze nic przy­
szło, a szkoda, !>o rolirctwo nasze, z powodu tej chó' 
•'Oby, rokrocznie kolosalne ponosi straty.
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PO 1 MARCE Z MORGI opodatkowali się miess- 
kańcy gminy Czarnocin w powiecie ł  ódzkim z okazyi 
dojścia wojsk polskich do brzegów Bałtyku. Zebrań# 
w ten sposób suma mk. 9533 przeznaczona jest na bu­
dowę floty polskiej.

Prezydent ministrów przesłał gmmle podziękować 
nie Rządu za patrystyczną ofiara!

POŚWIĘCENIE POMNIKA. W Radzyminie pod 
Warszawą odświętnie przybranym chorągwiami naror 
doweml i zielenią, odbyła się w niedzielę uroczystość 
odsłonięcia pomnika Kościuszki, dłuta St. Pawlaka: Po 
sumie uformował się pochód, który ruszył na miejsc* 
obchodu odsłonięcia. Nad wieczorem odbył si<j w sta­
rostwie bankiet, pddezas którego toastowano i wiwa­
towano na cześć armii,

WARSZAWA PODPISUJE POŻYCZKĘ PAŃST­
WOWĄ. Warszawa podpisała dotąd około pół rpiLar- 
da marek na pożyczkę państwową, z czego kilkadzie­
siąt milionów w przeciągu kilku godzin w dniu 3 maja 
W całym kraju podpisano dotąd przeszło 1 miliard ma­
rek. Ministerstwo skarbu jest przekonane, iż pożyczka 
osiągnie bez trudności 6 miliardów.

POŚWIĘCENIE LINII KOLEJOWEJ. W tych 
dniach ks. Szabelski. dziekan z Konina dokonał na 9S 
kilometrze od Kutna poświęcenia Unii Kutno Strzałków, 
pierwszej wybudowanej w niepodległej Polsce. Linia 
Kutno Strzałków skraca odległość z Warszawy do Po­
znania o 80 klmtr. Znaczenie jej jest olbrzymie.

OGRANICZENIE W SPRZEDAŻY NAPOJÓW AL­
KOHOLOWYCH Mocą ustawy o ograniczeniach w 
sprzedaży napojów alkoholowych zakazane jest w 
Polsce sprzedaż lub podawanie tych napojów: a) nie­
letnim do lat 18; b) uczniom szkół niższych i średnich 
c> konsumentom na kredyt lub pod zastaw jakichkol­
wiek przedmiotów; d> w bufetach kolejowych, w obrę­
bie zabudowań stacyjnych oraz w pociągach na przy 
sfcckach statków parowych i na samych statkach; e) 
na całym obszarze zabudowań koszar• -ca i w obo­
zach wojskowych oraz w sklepach i bufetach, wojsk* 
wyck; f> na całym obszarze zabudowań fabrycznych 1 
przemysłowych waz w lokalach i tnnęscacu pi zazna­
czonych do ćwiczeń sporlw yen i gm:rr..r-t.v - u. g) 
v/ domach ludowych i pomieszczeniach stiaży og,- w- 
wej i td. Za przekroczenie zakazu grozi kpra 2'rPWł



N o w o  o t w o r z o n y  h u r t o w n y  s k ł e d  N i w  P. T. K w i l  I l i i  M n o p :
K'#tl C"1" ,  Pończochy, Skarpetki, Rękawiczki

M . Król i S. R o d a k o w s k i  “ *
Sprzedaż tylko fourtowna*w Krakowie, uBca Jagiellońska L. 9.

N o w o ś ć ! f t o w o j j j

Huż w yszły z druku następu  
lace ksią żk i:

* pnesy łkąK ściuezko i Raolawioe 
Łyki i Kołtuny . .
Óktna rocznica Grunwaldu

opraw ne...................
Jf.k zdobyć piękność i zdro-

Jaskóika. — Powieść . . ,
Paltocik. Karton (dla dziuci) ,
Tętent Pewieśó w&półoz. ,
WiatronogL Powieść. . . ,
Dla niej. Powieść . . .  ,
Ma Podolo. Powieść. . . ,
Na Podolu. Powieść . ,
W kraju palm i stofica.

p o w ie ś ć .................... ,
Nasi za granicą. Humory­

styczny opis podróży ,
D o  n a o y d o  w  Ad m inistracji 

w  K ra k o w ie , Sto la rsk a  6.
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PRAWDY*

Sztuka kościelna
Lwów, plac Halicki L. 7

poleca w wielkim wyborze: kapy, ornaty, stuły, su 
Uenkt Naftowane. Figury z drzewa lm asy, chorą, 
gwie, baldachimy. Świeca sztuezae, woskowe, ste­
arynowe i kwiaty. Dewecyonalia. Główny skład 
Itsiąieoifk do nabożsństwa dla dzieci „Śpiewajcie 
Panu*, Podręczników adoracyi N. Sakr-amentn.

Pamiętniki

Icka BonMsa
Humorystyczna książę 
czktL napisana w śyuo 
wekiej polezoKfi. prze? 

Jan tka Bugajskiego
Cena s przesyłka * F .k. 
Wysyła za poprzedniej 
nadesiamiem pieniądz;

MofeMM *ś „PRAWr
Kridlów, 

ulica Stolarska 6.

Z Łąk i Pól
poezye przez J u t k i  a 
B o  gojom  przesytką 16 M

Ofiary
dramat z r. 1863 napisał 
W . K o r o! c w ica  z prze­

syłką 5 Marok.
De nabycia w

Adis. „Prawdy1* Kraków,

ii i p i
czyli poradnik dla szu 
kająoyoh w życiu powo­
dzenia. Z p r z e sy łk ą  4  Ml.
Do nabycia w Admlnis. 
„Prawdy** Kraków.

p m r z  polski
Zbiór pieśni i piosenek używanych 

przez lud polski.
Broszura ta w objętości 400 stroń, za­
wierająca 377 pieśni. Pieśni: narodowe, 
żołnierskie i wojenne, powitalne i po 
żegnalnc, wygnańców i tułaczy, w e;d  

ne, dumki i wiele innych.

Cena z  przesyłką pocztową 10 Mk. —

D o n a b y c ia  w  Atiraisaislrae^i 
P s-a sfd ^  w  B C rafeo«ia.

Mimo, że wskutfk wojny towary znacznie po- 
dro ały firm a:

I g n a c a
KrakOy., Szewska B|17.

spizedaje towary po naOzwy- 
c?ajn;e lizkieh c nach. N ik lo ­
w y  sy s te m  R oakopf P a te n t  
a ła ń c u sz k ie m  Mk 240’ -  ten 
sam na k a m ie n ie  Mk. 280‘ —  
N ik lów , lub s ta ł.  p ła sk i so g .  
z p o st  cyferb!. M’-. 400 S ta ­
lo w y  d e a n ld  nn ! " h  Mk. 400 

B u d zik  p rzed w o jen n y  M r. 40u- H arm on ie  
po Mk. 8U0* — 400 — 80i.‘ i wyżej. »•yam eaty  
do szkła po Mk. 2 5 i 350* Mn-nzynkl do  
wtoaóv7 no Mk. 25O- — 00' — : 3 :i> Brzy­
tw y  po Mk. 30* — 9j- -  100' - Wysyłka 7,a za­

liczką pocztowa.
C e n n i < i i ir .t r o w n u y  z a  przy*łs:ii& ;n  i  Mk.
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